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B iH d n e , z a g r o ż o n e  z e w s z ą d  N ie m c y

Zbroja sio w Jb wie napadu
Replika niem ecka na akt cskarzenia

BERLIN , 14.4 (P A T ).  Ogłaszając 
rnemorjat traneusk! do L ig i Naro 
dów, Niemieckie Biuro Informacyj­
ne podaje następujący komentarz u- 
rzędowy:

ad  1) Memorjał w swej tendencji 
zasadniczej pomija zupełnie, żc 
Niemcy zna dowały się w potożeniu 
przymusu w em, ie  ich postępowanie 
łostało narzucone zachowaniem się 
tenych W  myśl cnuncjacjj mim 
strów francuekich, było z jednej 
Arony od lat jasne, iż Francja nie 
myśli i awet o wykonaniu przyjętych 
przez, siebie zobowiązań rozbrojenio­
wych, z drugiej strony przez zrąoz 
cc manewrowa ue znuennemi propo­
zycjami nie dopuszczano N lemiec do 
'•lomyślonia o najprymitywniejszych 
arządieuiach bezmcczeństwa ich te- 

-ytorjum. "W tym długoletnim okre­
sie nieszczerego odraczania, miały 
Niemcy tylko jeden jasny obowią­
zek: znajdując się w przymusowem 
•Dołożeniu, posunąć tak daleko 
wszystkie przygotowania do stosow­
nej obrony aby u chwili, gdy znik 
r>e ostatnia nadzieja wykonania 
przez innych Traktatu 'Wersalskie­
go można byłe. błyskawiczni" wpro- 
waazić w  życie zarządzenia zbroje­
niowe, niezbędne wobec sytuacji N ie­
miec. W yraźny stan faktyczny zo- 
-tał w  punkcie 1-szym mumorjału 
zniekształcony.

Ad 2 ) Jeśli memorjał powołuje się 
na ustęp paktu Ligi, gwarantujący 
je j członkom spokój i bezpieczeń­
stwo, to Niemcy od r. 1926, w któ- 
rvm rozpoczęła swe prace przygoto- 

' wawoz" Komisja Rozbroieninwa- do 
r. 1934, a więc przez 9 łat, nieustan­
nie i bezskutecznie walczyli o zasto­
powanie tego zdania wstępu do pak­
tu również do nich. Gdy więc Liga 
Narodów, jako strażniczka trakto­
rów, nie sjiełniła swego obowiązku 
wobec Niemiec, wynikło to stąd, że 
bezczynnie przypatrywała się, jak 
inne mocarsłwr nie wykonywały 
wyeb zobowiązań rozbrojeniowych, 

?. n-wet uprawiały wyścig zbrojeń,' 
przyczem nie zgraszały każdorazowo 
stano swego uzbrojenia, jak tego 
wymagał statut Ligi. Odwrotnie, na 
uet zbrojenia ie przeprowadzane by­
ły w  zupełne" tajemnicy. ,

Ad 3 )  Jqśli Niemcy wstępując do 
togi przyjęły zobowuązanm co do 
stanu ezbroień według wskazań Łu­
gi, to przyrzeczenia tego dotrzymy­
wały tak długo, dopóki istniała i- 
skierta nadzii i, że inno mocarstwa 
'echcą pomyśRó o lojalnem wpro 
wadzeniu w życie rozbrojenia. Do- 
jdero przekonanie, że nie nastąpi to 
nigdy w  duchu bezpieczeństwa dla 
wszystkich, przywróciło Niemcom 
niezaprzeczalnie i konsekwentnie 
-wobodę działania.

Ad 4) Zapewnienia rozbrojeniowe 
Francji brzmią właśnie dla uszu nie- 
mieckićb nieszczerze. Podczas gdy 
Niemcy były związane 100-tysięczną 
armją zawodową, o długim okresie 
służby, Francja tworzyła sobie wie­
lomilionowa armje wyszkolonych re­
zerw. Maszynerja zbrojeniowa pra­
cowała dalej, doskonaląc wszystkie 
gatunki broni, zwłaszcza te, które 
były dla Niemiec zakazane i wbrew 
1 raktatowi tworzono potencial de 
guerre, usuwający się z pod kontroli. 
Jeśli powodzenie konferencji genew­
skiej napotykało na trudności, to 
nietrudno odpowiedzieć kto stwarzał 
te trudności. Niemcy usiłowały usta­
wicznie usunąć je, przyznając coraz 
to nowe ustępstwa. W  końcu stanęły 
zupełnie bezradnie wobec powtarza­
jącego się ustawicznie piętrzenia 
coraz to nowych trudności. Przykro 
działa zwłaszcza przypomnienie w 
memorjale propozycji francuskiej z 
15 lutego 1932 r., aby oddać Lidze 
Narodów do dyspozycji samoloty 
bombowe, zwłaszcza, iż przypomina 
to ofertę, fiannską, dotyczącą wy­
słania wojsk francuskich, jako zało­
gi na plebiscyt do Saary. Jeśli me­
morjał w  związku z tem przypomina 
również znaną deklarację z 11 grud­
nia 1932 r., to ńie powstała przez to 
żadna zmiana w  metodach i celach, 
gdyż właśnie samowolna i jedno 
stronna interpretacja pojęcia „bez­
pieczeństwo" uniemożliwiała syste­
matycznie dalszy rozwój zagadnie­
nia rozbrojeniowego.

Ad 5) Jeśli stawia sie zasadę: 
niemożliwe sa rokowania, jeżeli je ­
den z uczestników przywłaszcza so­
bie to, co jest przedmiotem rokowali 
— to wszystkie zarządzenia dozbro- 
jeniowe Francji, ostatnio wprowa­
dzenie 2-letniej służby wojskowej, 
pozbawiają Francję prawa w roi' o-

biońcy tej tezy. Jeżeli Fianoja uwa­
ża za konieczne przypomnieć Niem­
com „uroczysty charakter" narzuco­
nych im w Wersalu zobowiązań, to 
należy tu wskazać choćby tylko na

zarówno uroczyście, jak i dobiowol 
nie przyjęte przez Francję w koń­
cowym artykule protokule locarncń- 
skim zobowiązanie niezwłocznego 
rozpoczęcia rozbrojenia.

Nowe sensacje w  Gdcosku
Nin. Hess tamfasf Forstera

P o la c y  g d a ń s c y  z a n ie p o k o je n i
Polacy  gdańscy na te pj^tani* 

oczekują odpow iedzi jasnej rzą 
du polskiego.

Od leorii -  do praktyki
R e z u l t a t  K o n fe r e n c ii  w  S tre s ie

L O N D Y N , 14.4. ( P A T ) .  A gen ­
c ja  Reutera donosi ze S tresy: Po 
zakończeniu kon ferencji, MacDo- 
nald ośw iadczy! pras ie : Jestem
pewien, że kon ferencja  wniosła 
trw a ły  wkład do rozstrzygn ięcia  
zagadnienia o rgan izac ji pokoju w  
Europie. Byliśm y tutaj, aby w y ­
kazać naszą solidarność nietylko 
w  drodze dyplom atycznej, ale 
także solidarności zam iarów  i de- 
cyzyj

La  wal i F landin  w przem ów ie­
niach wygłoszonych  przez radjo 
w yraz ili głębokie zadowolen ie z 
potw ierdzen ia  wspólności celów  
i ścisłych w ęzłów , łączących trzy  
m ocarstwa.

Przedstaw ic ie l rządu włoskiego 
ośw iadczył korespondentow i R eu ­
tera : jesteśm y szczęśliw i z w yn i­
ków kon ferencji. N a jdon ioś le j­
szymi punktem w  dokumencie, 
streszczającym  te w yn ik i je s t u- 
życie słowa „ re w iz ja "  po raz

pierwszy w  dokumencie dyplom a­
tycznym  państw zwycięsk ch

RZYM , 14.4. (P A T ) .  Prasa  
rzymska om aw iając wyniki w czo­
rajszych obrad w  Stresie podkre­
śla, że we wszystkich rozpatryw a­
nych sprawach osiągnięto poro­
zumienie. Teoretyczna raczej po­
przednio solidarność m ocarstw za 
chodnich —  tw ierd zi się —  zna­
lazła teraz swój praktyczny w y ­
raz Zrodziła  się pewność, że W lo­
chy, F rancja  i A n g lja  będą prze­
c iw staw ia ły  się aktom zagraża ją ­
cym pokojow i i że będą wspólnie 
pracow ały nad udoskonaleniem 
stosunków w Europie, k ieru jąc 
się spraw led liw ością  I duchem 
porozumienia.

W  Stresie, zapewnia prasa tu­
tejsza, zrobiono w ielk i krok na­
przód na drodze do zapewnienia 
Europie stałości i do przj-wroce- 
nia je j poczucia ufności w  sie­
bie, k tórej szuka napróżno od cza 
sów w ie lk ie j wojny.

Francja wzm acnia
s w e  g a r n i z o n y  g ra n ic zn e

P A R Y Ż , 11. 4. (P A T . ) .  —  ,Ma- 
tin “  donosi z Nancy, że nowy plu­
ton 4-go legjonu gw ard ji republi­
kańskiej udał się do Garreguem i- 
nes w  celu wzm ocnienia załóg na 
gran icy  francusko - n iem ieckiej. 
G w ard ja republikańska przy po­
mocy urzędników celnych będzie 
odtąd przeprowadzała kontrolę

paszportów  samochodowych, samo 
chodów i tow arów  na stacjach 
granicznych. ,

P A R Y Ż , 14. 4. (P A T . ) .  —  Gar­
nizon w  B e lfo r t został wzmocnio­
ny przez dwa bataljony 8 pułku 
strzelców  marokańskich, które do

G D AŃ SK , 14. 1. (od  wł.
koresp .). W  związku z poniesioną 
klęską wyborczą oraz pogróżkam i 
w jrpowiadanem i przez h it le row ­
ców* przed  paru dniami, jak  rów ­
nież znowu ostatnio w  n-rze 87 

j „D an ziger Vorpost,en“ , pod ad­
resem tych, którzy nie głosowali 

l na ich listę, krążą po m ieście 
na jróżn ie jsze pogłoski.

I tak mówi się, że Gauleiter 
Forster już rzekomo nic wróci 
na swe stanowisko —  Da w i on 
obecnie w  Berlin ie, gdzie brał u- 
dział w  uroczystościach ślubnych 
Goringa i Greisera, a jego  m ie j­
sce jakoby zająć m iał zastępca 
H itle ra  Hess lub też Gauleiter 
zagłęb ia Saary Biirckel.

Forsterow i zarzuca się. że zbyt 
energicznem  postępowaniem  zra­
z ił sobie gdańszczan, gdy Hess 
podczas swego niecław*nego poby­
tu w  Sopocie, gdzie  w  przeddzień 
wyborów* przem aw iał, okazywać 
m iał w* przem ówieniu w ie lk i u- 
m iar i takt. Taksamo m ówią o 
ustąpieniu senatora Batzera oraz 
komisarza Sopotu Tem pa. P rze ­
w idziane jes t jakoby sprowadze­
nie nowych sił z Rzeszy.

K rążą  też  pozatem  pogłoski o 
represjach, o zamachu stanu, 
wszelako narazie trudno osądzić, 
czy to są jedyn ie objawy w ście­
kłości spow*odu przegranej, czy 
też jak ieś realne zamysły.

Jednakże ogół słysząc o rzeko­
mym zam iarze zam ianowania 
przez rząd niem iecki nowego sa­
trapy w  osobie „G au le itera ", 
istotn ie spełn iającego w  Gdań­
sku rolę dyktatora, m ianującego 
prezydenta i członków senatu 
gdańskiego, zastanow ić się musi 
nad tem, jaką  ro lę  wobec Gdań­
ska odgrywa rząd polski, który 
p rzecie na mocy układów ma na­
wet przedstaw icie lstw o dyplóma-

tychczaa były stacjonowane w  tyczne W . M iasta, a w ięc spra- 
m iejscowośeiach Auch i Agen t. w u je pewnego rodzaju  protokto-

Przeciw emigrantom ipeimeckim
I ścłT a g ita c ji w e  F r a n c ji

« P A R Y Ż , 15.4 (A T E ) .— M ostat 
mm czasie mnożą się wystąp ien ia  
dzienników francuskich przeeiw - 
ko em igrantom  niem ieckim . Ostat 
nio dziennik „L ib e r tc "  występu je 
ostro przeciwko znanemu pacyfiś  
cie von G erlachow i, który z ram ie 
nia „L ig i  praw człow ieka i obyw*a 
tela“  ob jeżdża miasta francuskie 
z re feratam i antyhitlerowskiemu'. 
M iasta nasze —  pisze dziennik —  
nie mogą być m ejscem w ew nętrz 
no-politycznyeh rozgryw ek  n ie­

mieckich. Gerlach i je go  towarzy­
sze pow inniby raczej m ilczeć. Je*, 
żeli I l it le r  je s t dziś w  Niem czech 
u w ładzy, to je s t to wyłączn ie ich 
zasługą. Co zrob ili pacyfiśc i typu 
Gerlacha i socja liści niemieccy* 
dla powstrzym ania fa li  narasta ją­
cego latam i skrajnego nacjonaliz­
mu niem ieckigo —  pyta dzien­
nik —  i konkluduje: N ic !  Toteż 
m ilczen ie je s t dziś ich pierwszym  
i najw ażn iejszym  obowiązkiem.

i®*-
Skąd w ięc rząd Rzeszy N ie ­

m ieckiej uzurpuje sobie prawa 
wtrącania się do w*ewnętrznych 

 ̂ ipraw Gdańska j d laczego Polska

system atycznie godzi się m ilczą­
co na um niejszanie sw*ych upraw* 
nień**

G o r ą c z k i  a złota.
w ś r ó d  P o l a k ó w  w  P r a ż y  Iji

N a  terenach należących do ko­
lon istów  polskich w  b ra zy lij­
skim etanie Parana, odkryto po­
kłady złota. W  Kurytyb ie powsta' 
ły  przedsięb iorstw a które urzą­
dziły  lićzne kopalnie złota na zie 
m iach należących do Polaków. 
Za hektar ziem i otrzym ują kolo­
n iści polscy około tysiąca m ilrej- 
sów.

Pokłady złota znajdu ją  się w 
blokach skalnych. W yłam ane blo­
ki skalne są tłuczone i m ielone 
w  specjalnych młynac h Z now- 
stałego w* ten sposób pyłu skal­
nego otrzym uje się piasek złoty 
za pomocą specja lnej, dość skom

plikow*anej procedury.
Oprócz złota odkryto w  Para­

nie złoża diamentów. Di amenty 
znajdu ją  się przew ażn ie na dnie 
rzeki T ib agy  i w* piaskach nad­
brzeżnych.

O dkrj cie pokładów złota x dia­
mentów w  Paran ie w yw oła ło w 
całej B ia zy lji gorączkę złota. Go 
rączka ta nie m inęła oczyw iście 
i Polakow  brazylijsk ich  SDOśród 
których rekrutu ją się liczn i po 
szukiwacze złota i diamentów o- 
raz robotn icy w  kopalniach zło­
ta.

Parana posiada około 200 tysię 
cy kolon istów  polskich.

Litw a zw iększa wojsko
K R Ó LE W IE C , 14. 4. (P A T . ) .  Z 

Kowna donoszą: Na L itw ie  o-
głoszono uzupełn iający pobór do 
wojska ponieważ powołany na 
jes ien i ub. roku kontyngent oka­
zał się niedostateczny.

W  czasie od 22 b. m. do 3 m aja

mają zgłosić się ponownie w szy­
scy mężczyźni, k tórzy  na jesien i 
ub. r. uznani zostali za n iezdol­
nych do służby w ojskow ej, oraz 
tacy, k tórzy chociaż p rzy jęc i de 
wojska, po 2-ch miesiącach służ­
by zostali zwolnieni" dhh

L u d z i  w  w o r k a c h  to p io n o  w  m o r z u
Straszliwe zbrodnie przemytników
Niejednem u z przem ycanych w zbrodniach, popełnianych od ‘ d łu i-

ten sDosób ludzi w ybijano w szyst­
kie zęby, aby zdobyć złoto z 
plomb. Ograbionych zaś doszczę­
tnie wysadzano na odludne w y ­
sepki bJisko F lorydy, gdzie bieda­
c y  g in ę li z głodu

Podczas ostatnich rozpraw  w 
izbie reprezentantów  w  W aszyng­
tonie rząd w ystąp ił z żądaniem 
rozszerzen ia pełnom ocnictw  urzę­
du pracy w  zakresie spraw  em i­
gracyjnych . Ogól obyw ateli St. 
Zjednoczonych m ógł dowiedzieć 
się z tych rozpraw  o niebywałych

Połączenie lotnicze z Gdynia
j u ż  z  d n ie m  1 m a ja

Niemcy nie w yda rza
u p r o w a d z o n e g o  Ja c o b a

Zakończone zostały p rzygoto­
wania do uruchomienia komuni­
kacji lo tn icze j pom iędzy wszyst- 
kiem i lotniskam i polskiem i, a 
portem  gdyńskim .

Lotnisko w  Rum ji udostępnić 
ne zostanie dla komunikacji pa­
sażerskiej z  dniem 1 maja. Sa­
m oloty Polsk ich  L in ij Lotn iczych

kursujące do Gdańska, docierać 
będą do Gdyni w  m iarę fren- 
kw encji pasażerów.

Pora  odejścia w iększych stat­
ków pasażerskich z portu gdyń­
skiego ma być w  przyszłości do­
stosowana clo kom unikacji lotni- 
n iczej, tak by um ożliw ić przesia­
danie z samolotów na statki.

B E R L IN , 15. 4. (P A T . ) .  — Rząd 
niem iecki odpow iedział odm ownit 
na wystosowane przez rząd szwaj 
carski żądanie zw oln ien ia  n ie­
m ieckiego dziennikarza tm igracy j

nego Jacoba, ośw iadczając, iż  Ja- 
cob wpadł w* ręce niem ieckich 
w ładz spraw ied liw ości bez in ter­
w encji niem ieckich czynników
urzędowych.

Utw orzeni! Izb  Pracy
S p r z e c iw  p r z e m y s ł u

Praca n ie w o ln ik ó w  sowieckich
p r z y  b u d o w ie  k a n a łu

M O SK W A, 15. 4. (K A P . ) .  —
Prasa sow iecka ogłosiła d e fin i­
tyw ny bilans kosztów budowy ka­
nału im. O. G. P. U., czyli osła­
w ionej „czerezw ycza jk i". Kanał 
ten długości 221 kim. łączy Mo­
rze B ia łe z Bałtykiem  Kosztow ał 
on Sow iety 90 m iljonów  rubli w 
z lo c ie ; na roboc;znę nie wydano 
ani jednego grosza, ponieważ ro­
bocizna wykonana była zupełnie 
darm o: zatrudniono r r z y  pracy, 
przym usowej, oczyw iście, około 
100.000 więźniów*, z których, jak

donosi prasa sowiecka, 75.000 u- 
więziono za przestępstwa „zw yk ­
łe". Ta  ostatnia ka tegorja  w ięź­
niów skorzystała z częściov,*ej am- 
nestji. P rasa  sowiecka, n czyw iś- 
cie, przem ilcza, w jakich  w arun- 
kach w ięźn iow ie ci pracowali, jak 
byli odżyw iani, ilu po tych robo­
tach zostało przy życiu, jak  się 
odbiły te prace na zdrow iu pra­
cujące ch i t p. „d rob ia zg i". W ia­
domo, żc około połowy w ięźn iów  
zmarło z chorób zakaźnych, głodu 
i wycieńczenia.

Pow ołan ie do życia Izb p racy  tych 
jest, jak  zapew nia ją  w  kołach z a - ’ 
wodowych robotniczych, zdecydo­
wane. Izby takie m ają  reprezen­
tować wszystkich pracujących f i ­
zyczn ie lub umvsłowo na zasa­
dach umów o pracę. W  Izbach

nic będą reprezentowane 
s fery  urzędnicze. N adzór nad 
Izbam i P racy  spoczyw*ać ma w* 
rękach M in istra Opieki Społecz­
nej.

Przem ysł sprzeciw ia  się powo­
łaniu takich Izb.

Wojskowe sanatorium przeciwgruźlicze
w  O t w o c k u

szego juz czasu przez specja lny 
rodzaj bandytów, przem ycających 
na te'.'enwSt. Zjednoczonych, lu­
dzi, którzy nie posiadaj? prawa 
wjazdu.

Jak wiadomo, w ładze St. Z je 
dnoczorych oddawna ju t  og ran i­
czyły dopływ obyw ate li :>bcycb 
toteż wydostanie w  konsulatach 
amerykańskich pozwolenia na 
w jazd  potoczone jes t % n i«lad « 
trudnościam i. N a  tem tle  powsta-^ 
u* w  pogranicznych stanach lic z ­
ne bandy prżbfnycające w yłącz  
nie lruiai.b jńef ■ v-fo.ii! iw ou-Y

Jedna z nich grasov a lś  pa gra 
nicy południowo - wschodniej, 
pr*zemycając masy ludzi z wyspy 
Kuby. Kuba była dla tych zbro­
dniarzy punktem zbornym. Do nie 
go specja ln i naganiacze k ierow ali 
tych wszystkich, których nie od­
straszał naw*et kryzys gospodar­
czy, panujący oddawna w  St. Z je ­
dnoczonych. Każda z o fia r  tych 
przem ytników  musiała zgóry p la . 
cić Za przew iezien ie  na upragnio­
ne m iejsce.

A le  mało kto z tych ludzi w ie­
dział. na co się naraża. Dopiero 
teraz w yszło najaw, że przem ytn i­
cy nie co fa li się nawet przed m or­
dowaniem owych o fia r . Zazwy­
czaj transporty odbywały się w 
ten sposób, że
zaszywano ludzi, sp rag n io n ych  do 
stania się do St. Zjednoczonych  

do worków, 
aby upozorować, że co ja rzyny 
lub owoce z Kuby. Z d a rz a ły  się  
wypadki, że gdy do statku prze­
m ytników podjeżdżali ce in icy  na 
m otorówce, zbrodniarze 
zaszyte  w  w o rkach  o f ia ry  rzucali 

bezcerem on jaln ie  do m orza!

Fale radiowe w strzym ują
lo t g o łą b i p o c z t o w y c h

P A R Y Ż , l i .  4. Z in ic ja tyw y  dostać z „ p o la " ’ clektrom agne- 
francuskich w ładz w ojskowych tycznego. Przez trzy  m inuty, r. 
odbyły się w  Basse Lande w  Bre- zn. cały czas nadawnia fa l radjo- 
tanji, gdzie funkcjonu je morska wych, gołębic krążyły bez przer- 
stacja  radjowa, n iezm iern ie-,cie- wy dookoła anten, ale z chwilą, 
kawe eksperymenty. —  Chodziło gdy em isje wstrzym ano, podąży- 
o stw ierdzen ie, jak i w p ływ  wy- ły  natychm iast w stronę swoieii

Przy slabem trawieniu, reguliijc na­
turalna fróóa gorzka „Franciszka lo by j Łenj że pod op ływ em  fa l {*;
zefa” tak ważną obecnie dziatattitłsc.  t.  . . .
loszek

W iera ją  fa le  rad jow e na lo t go­
łębi pocztowych.

W ypuszczono do lotu 200 golę 
bi w czasie, gdy stacja pracowa­
ła z mocą 200 k ilowatów . Rezu ltat

ne.
| jow ych  ptaki nie mogły się wy-

golębników.
Dośw iadczenia te wskazywały 

by, że na wypadek w ojny można 
będzie w strzym yw ać zapomocą 
fa l radjowych  lot gołębi poczto­
wych, dezorgan izu jąc n ieprzy ja­
cielską służbę łączności.

Już w połowie maja zostanie od­
dane do użytku chorych najbardz ej 
nowoczesne sanatorjum przeciwgru­
źlicze nietylko w Polsce, ale i w Eu­
ropie. Sanatorjum to, przeznaczone 
jest dla osób wojskowych i ich ro­
dzin, wybudowane zostało w* Otwoc­
ku na dużem wzniesieniu, w p>ęknvm 
sosnowym lesie.

No.we sanatorium otwockie — jest 
to olbrzymi 3-piętrowy gmach z 
wsnanialemi, póikolistemi weremlami, 
pomyślanemi w ten sposób, że po­
siadają one trzy fronty: na wschód, 
zachód i południe. Wewnątrz gmachu 
zastosowano najnowsze urządzenia 
techniczne, zaprowadzono specjalny 
system sygnalizacji świetlnej, który 
umożliw ia choremu natychmiastowe 
przywołanie pielęgniarza, a za jego 
posredmclwem —  urazie nagiej po­
trzeby —  lekarza.

Obok właściwego gmachu sanator­
ium wznoszą się. mieszkania lekarzy i 
obsługi szpitalnej.

Koszt budowy tego naprawdę no­
wocześnie urządzonego sanatorjum

ku do niezwykle nowoczesnej całości, 
a przedewszystkiem urządzeń we­
wnętrznych stanowi koszt stosunko­
wo niewielki.

Ci3i odoowii meosmeiate
na miesiąc m a j

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię żn a
w  dniu 15 kwieuiia

Den ,7,j: Belgja 89.85, Gdańsk
173 70, Holandia 357.70, Kopen­
haga 114.60, Londyn 25.64, No- 
v y Jork (kabel) 5.29 i poi, 
Oslo .1 '29.00, Paryż 34.97, Praga 
22.15, .Szwajcar.ja 171.64, Stokholm 
[32.4‘b Włochy 44.05, Berlin 231.40. 
Obroty średnie, tendencja niejednoii 
ta. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 5.28 i pól. Rubel -zlo­
ty — 4.70. Dolar złoty — 9.10. Ru 
bel srebrny —  1.70; 100 kopiejek bi­
lonu srebmeg" —  0.82. Gram czyste­
go ziota —  5.9244. Marki niemieckie 
(banknoty) w obrotach pryw. —  
199.25. Fuut ster', (banknoty) w o- 
brotach pryw. —  25.62.

Pap tv  procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 45.25 — 45.00. 7 proc.
poż. stabil. 65.75 —  66.50 —  66.13 
(w  poru), 4 proc. państw, poż pre- 
mjowa dolar. 53.3?„  , ... . . _   — 53.50; 5 proc.

wyntosł 2 ..) mrijona zl., co w stosua- konwers. 66.06, 6 proc. poż. dolar, w 3

77:75 (w  proc.), 8 proc. L. Z. 3anku 
gosp. kraj. i 8 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (w  proc.), 7 proc.. 
L. Z. Banku gosp. kraj. i 7 proc. 
oblig. Banku . gosp. kraj. 83.25, S 
proc. L. Z. Banku rolnego 94.00, 7
proc. L. Z Banku rolnego 83.25, 8 
proc. L. Z. Tow. kred. przem. poi. 
funt. 88.25 (w  pioc.l, 4 i pół proc. 
L. Z. Warszawy 66.38 — 16.75, 5
proc. L. Z. Warszawy- (1933 r.) 59.50 
—  59.75, 5 proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 
53.00, 5 proc. m. P-otrkowa (1933 r.) 
48.50, 5 proc. m. Radomia 1933 r. 
42.75.

•\kcie: Bank Polski 88.25 —  88.51, 
Węgiel 13.00, Liłpo 19.95. Tendencja 
dla pnżyćzek państw., listów zastaw­
nych i akcyj niejednolita. W obrotach 
prywatnych pożyczki dolarowe. 8 
proc. państwowa z r. 1925 (Dillonow 
ska) 89.00—89.50— 89.00 (w  proc.), 
7 proc. śląska 71.25 (w  proc,).


